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dodatkow ych przeżyć z takim i spotkaniam i związanych, jak  np. obecność znacznej 
liczby uczestników spotkania w  K rakow ie w  piwnicy „Pod B aranam i”, obecność, 
k tó rą  zespół artystów  „Piw nicy” zam anifestow ał podczas spektaklu życzliwym 
num orem .

Pisarskie pasje adw okatów  tw orzą dziedziną zapewne peryfery jną w sferze 
działalności adwokatów , ale za to dziedziną ważną, sprzęgniętą ponadto tożsamym 
tw orzyw em  w alki i pracy — a jest nim  słowo. Rozśw ietlają szarość zabiegów, 
a  choć niosą niepokój — nie m a praw dziw ej twórczości bez niepokoju — pogłębia­
ją  i poszerzają także w artości czysto zawodowe. W zbogacają je barw ą odświętości.

Hołubm y literackie pasje adwokatów.

WACŁAW WALKIEWICZ

PRZEDWOJENNE I WSPÓŁCZESNE BIBLIOTEKI ADWOKACKIE
(Impresje bardzo osobiste)

Od najdaw niejszych czasów, aby można było w  sposób właściwy wykonywać 
zawody inteligenckie, wym agające wyższych studiów  specjalistycznych oraz pew ­
nych zdolności in telektualnych, zachodziła potrzeba stałego i systematycznego ko­
rzystan ia z podręcznych księgozbiorów — bibliotek specjalistycznych.

Z chwilą ukształtow ania się odrębnego zawodu w ykonywanego odpłatnie, tj. 
zastępcy procesowego, jeszcze w  państw ach starożytnych, a zwłaszcza w cesarstwie 
rzym skim , zawód ten  nazyw any był słowem a d v o c a t u s .

Zawód ten  w  daw nej przedrozbiorow ej Polsce również sukcesywnie się rozwijał, 
przybiera jąc różne nazwy, ale począwszy od połowy X III w ieku tacy wykonawcy 
zawodu zastępców procesowych zwani byli p r o k u r a t o r a m i .  U praw nienia 
i obowiązki zawodu zastępców procesowych rozw ijały się początkowo zwyczajowo, 
a  następnie na podstaw ie aktów  praw nych, tzw. „ordynacji królew skich” z przy­
jęciem w nich nazwy a d w o k a t a ,  a sam ej organizacji zrzeszających zawodowych 
zastępców procesowych — nazwy p a l e s t r y .  Po rozbiorach Polski płatny zawód 
adw okata norm ow any był przepisam i państw  zaborczych, przybierając przy tym 
różne nazw y i określając różne zakresy upraw nień  takich zastępców.

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości w  1918 r. p rzyjęty  został praw nie 
jednolity  ty tu ł a d w o k a t a  jako zastępcy procesowego na te ren ie-ca łe j Rzeczy­
pospolitej Polskiej. U trzym ano w praw dzie w części b. zaboru rosyjskiego instytucję 
obrońców sądowych i obrońców przy sądach pokoju, ale ze znacznym ograni­
czeniem upraw nień, a to ze względu na nieposiadanie przez te osoby wyższych 
studiów  praw niczych (z całkowitym  ograniczeniem dopływu takich osób do adwo­
k atu ry  od 1932 r.).

Do w ybuchu drugiej w ojny św iatow ej zawód adw okata był zawodem dodatnio 
w yróżnianym  w śród zawodów intelektualnych.

W łaściwe i zgodne z przepisam i Wykonywanie czynności zastępców procesowych 
przez adw okatów  w ym agało posiadania gruntow nych wiadomości nie tylko p raw ­
nych, ale również z innych dziedzin wiedzy, .mających ułatw ić należyte w ykrycie 
praw dy m ateria lnej oraz dokładne ustalenie stanu faktycznego, zwłaszcza gdy 
w postępow aniu sądowym często zachodziła potrzeba korzystania z opinii biegłych. 
Zadaw anie wówczas fachowych py tań  biegłym  przez adw okatów  działających jako 
zastępcy procesowi wym agało gruntow nego przygotow ania się w  procesie z różno­
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rodnych dziedzin. Zadaniom tak im  mógł jednak sprostać tylko adw okat, który 
dysponował odpowiednią biblioteką, um ożliw iającą należyte przygotowanie się do 
w ystąpienia w  spraw ie w  charak terze zastępcy procesowego.

Jeszcze w  okresie moich studiów  praw niczych n a  U niw ersytecie S tefana 
Batorego, a następnie w  okresie odbyw ania aplikacji sądowej w  W ilnie często 
z zapartym  tchem  przysłuchiw ałem  się przem ówieniom  w ygłaszanym  przez licznych, 
poważnych adw okatów  w  głośniejszych procesach sądowych oraz odczytom i p re ­
lekcjom  wygłaszanych przez nich.

W czasie moich studiów  uniw ersyteckich zmuszony byłem jednocześnie pracować 
zawodowo (nie było w  tym  czasie insty tucji studiów  zaocznych dla pracujących) 
i W  zw iązku z tym  korzystałem  często z uprzejm ości w ielu  moich znajom ych 
adwokatów , k tórzy  z pełną życzliwością pożyczali mi na okresy ściśle ustalane 
(i zawsze przestrzegane przeze mnie!) liczne książki praw nicze i inne. Tak więc 
w  W ilnie korzystałem  często z grzecznościowego wypożyczania książek od adwo­
katów: M ieczysława Engela, Leona Kulikowskiego, W incentego Łuczyńskiego, W a­
lentego Parczewskiego i W acława Rodziewicza. B iblioteki każdego z tych adw o­
katów  liczyły po k ilka tysięcy tomów.

Po odbyciu aplikacji sądowej i w ykonyw aniu potem czynności sędziowskich 
również m iałem  możność korzystania z dobrze zaopatrzonych bibliotek adwokackich 
w  B iałym stoku i G rodnie, potem  (od 1930 do 1937 r.) w  Radom iu i Lublinie, 
a w  końcu (w okresie od 1937 aż do w ybuchu drugiej w ojny św iatowej) w  Łodzi 
i W arszawie. W licznych bibliotekach adwokackich znajdow ały się książki p raw ­
nicze z okresu Polski przedrozbiorow ej, jak  również książki w  językach obcych, 
zwłaszcza u tych adw okatów , którzy  w ykonyw ali swój zawód w  czw artym  lub 
piątym  pokoleniu, dziedzicząc dzięki tem u biblioteki swych przodków  i uzupełnia­
jąc je potem sukcesywnie nowo w ydanym i pozycjami, przeważnie prawniczym i.

W czasie mego dłuższego pobytu związanego z w ykonyw aniem  zawodu p raw ­
niczego w  Radom iu m iałem  możność korzystan ia z b ibliotek adwokackich w  tym  
mieście i dzięki tem u w  sierpniu  1932 r., a więc przed wejściem  w  życie kodeksu 
karnego, mogłem przygotować i wygłosić odczyt n a  tem at „Przestępstw a urzędnicze 
w  rozw oju historycznym  i w  św ietle obowiązujących przepisów  p raw a”.

M arzeniem  moim było zawsze, jeszcze od chwili rozpoczęcia studiów  p raw n i­
czych, a następnie odbyw ania aplikacji sądowej, żeby dopiero po gruntow nym  
pogłębieniu praktycznego stosowania p raw a oraz po zgrom adzeniu niezbędnego 
księgozbioru praw niczego przystąpić do w ykonyw ania zawodu adwokackiego. W tym  
okresie w szystkie swoje oszczędności gotówkowe przeznaczałem  na sukcesywne 
zakupyw anie niezbędnych książek, niekiedy naw et w  an tykw ariatach  w  W arszawie, 
za pośrednictw em  mego znajomego księgarza W ydaw nictw  Prawniczych M ariana 
G in tera (ul. K apucyńska n r  1 w  W arszawie). Do w ybuchu drugiej w ojny św ia­
tow ej udało mi się już zgromadzić w łasną bibliotekę, liczącą ponad 2000 tomów. 
W ybuch II  w ojny św iatow ej i pow ołanie mnie, jako oficera rezerwy, do czynnej 
służby w ojskowej, a  następnie wcielenie te ry to rium  okręgu łódzkiego do Rzeszy 
Niem ieckiej, połączone z w ysiedleniem  z tego okręgu rodzin polskich, przyczyniły 
się do całkow itej u tra ty  m ojej biblioteki.

Po dem obilizacji mojego oddziału w  lasach lubelskich, nie chcąc iść do obozu 
jeńców  w ojennych, p raw ie przez pół roku ukryw ałem  się pod przybranym  naz­
w iskiem  n a  terenach  W arszawy. Dzięki pomocy moich kolegów, a zwłaszcza 
długoletniego adw okata-no tariusza (w b. zaborze pruskim  można było łączyć te  
dw a zawody), mego dobrego znajom ego d ra  W itolda Prądzyńskiego, pełniącego
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wówczas obowiązki prezesa Sądu A pelacyjnego w  Radomiu, otrzym ałem  od n a ­
czelnika W ydziału Praw nego Urzędu G uberni Radom skiej upoważnienie do w yko­
nyw ania czynności adw okata z siedzibą w  mieście pow iatowym  Końskie. Również 
dzięki pomocy znajom ych moich adw okatów  w  Radom iu dysponujących licznymi 
bibliotekam i (np. adw. adw.: A. Czaplickiego, A. Niedźwieckiego i S. Zdzitowieckie- 
go) przystąpiłem  w  kw ietniu 1940 r. do w ykonyw ania zawodu adw okata w  K oń­
skich. Jednocześnie m usiałem  po raz  w tóry  skorzystać z pośrednictw a w spom nia­
nego wyżej M ariana G intera w  W arszawie przy zakupyw aniu niezbędnych książek 
praw niczych i innych. N abyw anie tych książek było w tedy o ty le ułatw ione, że 
w iele rodzin adwokackich, którzy przebyw ali w  obozach jenieckich lub  uw ażani 
byli za zaginionych, było zmuszonych — ze względu na ciężkie w arunk i m a­
teria lne  — pozbywać się w ielu książek z bibliotek adwokackich.

W stosunkowo niedługim  czasie zdołałem znowu zgromadzić w iele książek 
praw niczych i inne (przeszło 2000 tomów), z których część, tę najniezbędniejszą 
dla m nie do w ykonyw ania zawodu, zawiozłem do swej tym czasowej siedziby 
w  Końskich, natom iast pozostały liczniejszy księgozbiór pozostawiłem na przecho­
w aniu  u ojca żony w  W arszawie na Żoliborzu. Nie m ogłem  w tedy przypuszczać, 
że te n  mój drugi księgozbiór — podobnie jak  poprzedni — również zginie w  czasie 
pow stania w  W arszawie. '

Po wyzwoleniu Łodzi oraz po moim powrocie do n ie j zmuszony byłem po raz 
trzeci korzystać z pośrednictw a księgarza M ariana G in tera (założył on w tedy 
księgarnię w  Łodzi przy ul. Ja racza n r  3) przy zakupyw aniu książek praw niczych 
i innych. Było to  w ręcz niezbędne dlatego, że w  1946 r. ponownie przystąpiłem  do 
w ykonyw ania zawodu adwokackiego.

W ielu adw okatów , zwłaszcza zaaw ansow anych już wiekowo, mimo u tra ty  
w  czasie działań w ojennych swych bardzo w artościow ych bibliotek adwokackich, 
w prost z przyzwyczajenia, ta k  jak  ja, przystąpiło  do sukcesywnej odbudowy 
utraconych bibliotek. N iestety, nie mogę ta k  powiedzieć o młodych adw okatach 
(z m ałym i tylko w yjątkam i). Ograniczali się oni do kupow ania jedynie najn iezbęd­
niejszych książek prawniczych, głównie zbiorów tekstów . Zresztą do b rak u  zapału 
przy organizow aniu indyw idualnych bibliotek adwokackich przyczyniły się również 
inne jeszcze okoliczności. Przykładow o powołam  się tu  n a  zlikwidowanie indy­
w idualnych kancelarii adw okackich w  1952 r. z pozostawieniem  możliwości w yko­
nyw ania zawodu adwokackiego tylko w  organizowanych zespołach adwokackich. 
Otóż w ielu podówczas młodych adw okatów  przypuszczało, że zespoły adw okackie 
będą tw orzyć przydatne dla w szystkich swych członków biblioteki adwokackie. 
Faktycznie jednak  zespoły adw okackie ograniczają się w  większości jedynie do 
p renum era ty  D ziennika U staw  PRL, D ziennika Urzędowego M inisterstw a S praw ie­
dliwości, M onitora Polskiego, orzecznictw a Sądu Najwyższego w  spraw ach cywilnych 
i karnych oraz zakupu najniezbędniejszych książek praw niczych.

W iększymi b ibliotekam i dysponują oKręgowe rad y  adwokackie. Do tak ich  rad  
można zaliczyć ORA w  Łodzi, gdzie poza książkam i praw niczym i jest także biblio­
teka beletrystyczna, prow adzona przez adw. Rom anę W andę Jezierską-K ow alską.

Młodzi w iekiem  adw okaci — w  tym  również mój syn Jerzy, k tóry  po ukończeniu 
studiów  praw niczych na Łódzkim U niw ersytecie w  1969 r. i po odbyciu aplikacji 
w ykonuje zawód adw okacki w  zespole adw okackim  — często nazyw ają m nie 
„niepopraw nym  pechowym  en tuzjastą” w  zw iązku z m oim  trzykrotnym  grom a­
dzeniem  ab ovo biblioteki adw okackiej. A le te  „żartobliw e”, jak  je trak tu ję , 
wypowiedzi nie przeszkadzają im  m im o to wypożyczać dosyć często ode mnie 
książki, potrzebne im koniecznie do w ykonyw ania swych czynności zawodowych.


